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Władysławy Głodowskiej-Sampolskiej

W 1965 r., w nieistniejącym już dziś wydawnictwie „Książka i Wiedza”, 
ukazały się wspomnienia Władysławy Głodowskiej-Sampolskiej pt. Czerwone 
zorze. O książce, którą uznał za pozycję niezmiernie ważną w polskiej literaturze 
wspomnieniowej, Stanisław Wygodzki na łamach „Nowych Książek”* * 1 pisał: 
Głodowska-Sampolska nie teoretyzuje, wierna kilku podstawowym zasadom, 
które czynią  z niej prawdziwego człowieka napisała jedną  z najbardziej 
wzruszają cych i wartoś ciowych ksią żek o komunistach polskich.

Autorka wspomnień -  Głodowska-Sampolska2 -  urodziła się w Pruszkowie, 
była córką robotnika fabryki ceramicznej (pruszkowskiej „Fajansówki”). Ojciec 
-  wnuk powstańca z 1830 r.3 -  brał udział w ruchu robotniczym. Matka, 
wychowująca sześcioro dzieci, także interesowała się ruchem robotniczym. 
Rodzice dbali o edukację dzieci, ojciec uczył je dwa razy w tygodniu historii 
Polski, matka z kolei -  zasad uprzejmego zachowania, a wieczory przeznaczone 
były u nas na głoś ne czytanie ksią żek. Ojciec przestrzegał, ż eby czytać  przynaj­
mniej przez godzinę , i chę tnie sam słuchał, wróciwszy z pracy zbyt zmę czony, 
aby zajrzeć  do swego ulubionego Sienkiewicza4.

Ewa Andrysiak, dr hab., prof. UŁ, Katedra Bibliotekoznawstwa i Informacji Naukowej 
Uniwersytetu Łódzkiego, wicedyrektor Książnicy Pedagogicznej im. A. Parczewskiego w Kaliszu, 
prezes Towarzystwa Przyjaciół Książki w Kaliszu.

1 S. Wygodzki, O komunistach polskich, „Nowe Książki” 1966, nr 3, s. 159, 162.
2 Biografia opracowana na podstawie jej wspomnień: Czerwone zorze, Warszawa 1965.
3 Maciej Sampolski jako rotmistrz walczył na szańcach Woli pod dowództwem gen. Sowiń­

skiego. Został ciężko ranny, podczas pobytu w szpitalu otrzymał paszport na nazwisko Szurgot. 
Ukrywał się u krewnych na Kujawach, jego majątek Dęby Królewskie w Kaliskiem został 
skonfiskowany. We wspomnieniach Głodowskiej-Sampolskiej brak informacji, kiedy nazwisko po 
mężu -  Głodowska -  uzupełniła drugim członem: Sampolska.

4 W. Głodowska-Sampolska, Czerwone zorze. Wspomnienia, Warszawa 1965, s. 25.
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W  1904 r. G łodow ska-Sam polska poznała  Jadw igę D ziubińską5, założycielkę 
szkoły pedagogiczno-w ychow aw czej w  Pruszkow ie. Z arów no szkoła (przenie­
siona później do W łoch  pod W arszaw ą), ja k  i sam a D ziub ińska odegrały  w  życiu 
G łodow skiej-Sam polskiej d u żą  rolę. W cześnie  też , w  1905 r., au to rka (w ów czas 
dw unasto letn ia) w idzia ła  pierw sze strajki, p rzyg lądała  się starciom  i zam ie­
szkom  ulicznym . N a  co dzień  stykała  się z b ie d ą  i bezrobociem , poznała  
m echanizm  dzia łan ia  nadprodukcji.

W  1909 r. opuściła  Pruszków  i rozpoczęła  naukę w e W łochach , w  dw uletniej 
szkole prow adzonej p rzez Tow arzystw o W ychow ania  Przedszkolnego. Z  tego 
okresu  w spom ina szczególnie Jadw igę W y czó łk o w sk ą  nauczycielkę nauk  
przyrodniczych  i Stefanię Sem połow ską6, k tó ra  w ykładała  geografię  i tzw . 
czytanie z  literatury, a  ta tó e  Irenę K osm ow ską7. W  szkole przez pew ien  czas 
nauczyc ie lką  dykcji by ła  L aura P ytlm ska (córka M arii K onopnickiej), z k tó rą  do 
W łoch  przy jeżdżał p oeta  T adeusz M iciński.

Po ukończeniu  szkoły, T ow arzystw o K ultury  Polskiej skierow ało 
G łodow ską-S am polską  n a  w ieś, do Podgórzyc (10 km  od G óry K alw arii), dokąd 
przen iosła  się w  lipcu 1911 r. O d początku  p ^ d z ie rn ik a  prow adziła  tajne 
nauczanie, w  dzień  lekcje z dziećm i, w ieczorem  natom iast z m ło d z ieżą  i do ro ­
słym i. Z ajm ow ała  się także rozprow adzaniem  bib lio teczek  lo tnych  po w siach.

N astępnie  pracow ała  we w si F abianki8, w  której zorganizow ała szkołę dla 
dzieci. W  lipcu 1913 r. p rzen iosła  się do K ruszynka, uczy ła  tam  w  szkole, 
zarejestrow anej w  Petersburgu  jak o  11-m iesięczny kurs gospodarstw a rolnego. 
N azw a w ybrana  została  celow o, by  szkoła  pod legała  M inisterstw u R olnictw a, 
a  nie M inisterstw u O św iaty, k tórem u podlegały  szkoły  z nauczaniem  cało ro ­

5 Jadwiga Dziubińska (1876-1937), pedagog, działaczka społeczno-oświatowa. Organizatorka 
kursów dla ochroniarek wiejskich oraz szkół, m. in. rolniczo-żeńskiej w Kruszynku na Kujawach, 
męskiej w Sokołówku k. Ciechanowa. Współorganizatorka Instytutu Oświaty i Kultury im. 
S. Staszica w Warszawie (1919-1920), Państwowego Seminarium dla Nauczycielek Szkół Rol­
niczych, żeńskiego Uniwersytetu Ludowego w Sokołówku (pow. Ciechanów), Zrzeszenia 
Nauczycielstwa Szkół Gospodarstwa Wiejskiego. Od 1921 związana z PSL „Wyzwolenie”. 
Posłanka na sejm (1919-1922).

6 Stefania Sempołowska (1870-1944), działaczka społeczna, pedagog, publicystka, pisarka. 
Była organizatorką tajnego ruchu oświatowego w Królestwie Polskim, współorganizatorką strajku 
szkolnego w 1905 r., współzałożycielką Związku Nauczycieli Ludowych. Przeprowadzała akcje 
pomocy więźniom politycznym, m. in. komunistom; w latach 1920-1937 była przedstawicielką 
Rosyjskiego Czerwonego Krzyża w Polsce. Współredaktorka czasopism dla młodzieży, autorka 
prac o tematyce społeczno-oświatowej, powiastek dla dzieci i książek dla młodzieży.

7 Irena Kosmowska (1879-1945), działaczka ruchu ludowego, pedagog, publicystka; 
od 1908 r. w ruchu zaraniarskim. Współorganizatorka Tow. Kółek Rolniczych im. S. Staszica, 
organizatorka szkół rolniczych. W latach 1918-1931 członek ZG PSL „Wyzwolenie”, 1919-1930 
posłanka na sejm. Współzałożycielka Instytutu Oświaty i Kultury im. S. Staszica (1919).

8 Fabianki -  wieś przy szosie na trasie Włocławek-Lipno, jej właścicielki była Paulina 
Ryterman-Narbuttowa.
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cznym . Z alegalizow anie szkoły jak o  kursu  nie p rzew idyw ało  przedm iotów  
ogólnokształcących, zatem  języ k a  polskiego czy h istorii uczono w  ścisłej k o n ­
spiracji. W  K ruszynku prow adzono przedszkole, szkołę d la  dzieci i nauczanie 
dorosłych. Ze szkół typu  K ruszynka w yszli działacze ruchu chłopskiego i w spó ł­
pracow nicy  p ism a „ Z a ra n ie ” . A bsolw enci tak ich  szkół p racow ali na  terenie 
całej Polski, byli p ion ieram i postępu.

Po w ybuchu I w ojny  św iatow ej przyszła  au to rka C zerw onych zórz  działała 
w  W arszaw ie w  zarządzie schroniska pod  n azw ą  „G ospoda d la  U chodźców ” . 
W  latach 1914-1915 pracow ała  w  przedszkolu . R azem  z M ary n ą  Seroczyńską9 
w  1915 r. G łodow ska-Sam polska (w ów czas uczestn iczka  W ydzia łu  H um ani­
stycznego W olnej W szechn icy  Polskiej) by ła  o rgan iza to rką  k lubu  gazeciarzy , 
m łodocianych  sprzedaw ców  gazet.

O d w rześn ia  1917 r. do po łow y 1918 r. p racow ała  jak o  instruk tor kulturalno- 
ośw iatow y n a  w si w  Sieradzkiem . Przez pew ien  czas zajm ow ała się czy te ln ią  na  
U niw ersytecie R obotniczym , p racow ała  w  klubie robotniczym . W  1919 r. na le ­
ża ła  do w spółorganizatorów  dom u dziecka w  Pruszkow ie pod  n azw ą  „N asz 
D om ” . P racow ała w  redakcji p ism  „ S pó łd z ie lca” i „Ś w ia t P racy”, w ydaw anych 
p rzez Z w iązek  R obotn iczych  S tow arzyszeń Spółdzielczych.

W  styczniu  1921 r. G łodow ska-Sam polska należała  do w spółzałożycieli 
W arszaw skiej Spółdzielni M ieszkaniow ej. W  grudniu  tego  roku rozpoczęła  
p racę w  G łów nym  U rzędzie Statystycznym . O d stycznia  1925 r. p racow ała 
w  K asie C horych m. st. W arszaw y, skąd zw oln iona została  w e w rześn iu  1929 r. 
D o lipca  1930 r. o trzym yw ała zasiłk i z Funduszu B ezrobocia. N astępnie  przez 
m iesiąc za trudniona została  w  Społecznym  Przedsiębiorstw ie B udow lanym , 
potem  p racow ała  w  W arszaw skiej Spółdzielni M ieszkaniow ej. W  tym  czasie 
rozeszła  się z m ężem . O d stycznia  do p ^ d z ie rn ik a  1932 r. p racow ała  w  biurze 
Pom ocy W ięźn iom  Politycznym , k tóre prow adziła  S tefania Sem połow ska. 
W  listopadzie ponow nie rozpoczęła  p racę w  G łów nym  U rzędzie Statystycznym . 
W  1936 r. została  za trudniona w  M inisterstw ie W yznań  R elig ijnych  i O św ie­
cenia Publicznego w  sekcji statystycznej, której k ierow nik iem  był M arian  
Falski.

Po w ybuchu II w ojny  św iatow ej zo rganizow ała schronisko d la  uchodźców . 
W e w rześn iu  1939 r. p racow ała  jak o  inkasen tka kuchni robotniczej przy  odbu­
dow ie P ow szechnego Z akładu  U bezpieczeń  W zajem nych, później w  Społe­
cznym  Przedsięb iorstw ie B udow lanym  także w  charakterze inkasentki. Po k ap i­
tu lacji pow stan ia  w arszaw skiego została  w yw ieziona w raz z w ielom a m ieszkań­

9 Maria (Maryna) Seroczyńska, zamę ż na Morozowicz, nauczycielka -  ukończyła szkołę 
ochroniarek, założoną w Pruszkowie przez Marię Radziwiłłowiczową i Jadwigę Dziubińską 
(„Mariadwinek”), w latach 1910-1914 nauczycielka w szkole rolniczej dla dziewcząt w Kru­
szynku. W czasie I wojny światowej ukończyła Szkołę Główną Gospodarstwa Wiejskiego. 
W okresie międzywojennym wizytatorka żeńskich szkół rolniczych Ministerstwa Rolnictwa.
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cam i W arszaw y do Ż b ikow a pod  Pruszkow em , a  następnie  w  okolice K ońskich, 
w  końcu  tra fiła  do Piotrkow a. W  lutym  1945 r. pow róciła  do W arszaw y, 
w  kw ietn iu  pod ję ła  p racę w  Społecznym  P rzedsiębiorstw ie B udow lanym , gdzie 
pracow ała  do g rudn ia  1945 r. N astępnie p rzesz ła  do pracy  w  K om itecie C en­
tralnym  PPR , gdzie pracow ała  do kw ietn ia  1957 r.

N iestety , m im o poszukiw ań, nie udało  się odnaleźć inform acji dotyczących 
dalszych losów  autorki w spom nień. W iadom o natom iast, że w  1962 r. opub li­
kow ała  w spom nien ia  n a  tem at działalności W arszaw skiej Spółdzielni M ieszka­
niow ej, której by ła  w spó łzałożycie lką  (1921)10. W  1971 r. z kolei odn iosła  się do 
artykułu  H aliny  R adolińskiej, pośw ięconego Szkole R olniczej w  K ruszynku11, 
w  której sam a p racow ała  (1913/1914).

P rezentow any poniżej fragm ent w spom nień  W ładysław y G łodow skiej- 
Sam polskiej pt. C zerw one zorze  dotyczy pracy  kulturalno-ośw iatow ej w  Szadku 
i okolicy  prow adzonej w  okresie od połow y w rześn ia  1917 r. do połow y 1918 r.

L atem  1917 r. instruktorem  szkolnym  n a  okręg sieradzki została  M aria 
S eroczy iska , k tó ra  p racę instruk to ra  kulturalno-ośw iatow ego n a  w si sieradzkiej 
zaproponow ała W ładysław ie G łodow skiej-Sam polskiej. O d początku  swojej 
działalności G łodow ska-Sam polska napo tykała  trudności, m. in. ze znalezieniem  
noclegu, środka transportu , um ożliw iającego  poruszanie się po terenie. O rgan i­
zow ała ko ła  kobiet, ko ła  m łodzieży, szkoły, napotykając przy  tym  n a  opór, 
zarów no ze strony m iejscow ych chłopów , ziem ian, księży, ja k  i nauczycieli.

Już  n a  początku  w ystąp iły  rozbieżności dotyczące pracy  ośw iatow ej. 
M iejscow e ziem ianki (M ałgorzata  L eopold  z D ziechtarzew a i S tanisław a 
L eopold  z R zepiszew a) chciały  by  p ra c ą  o św ia tow ą objąć ty lko  służbę 
fo lw arczną. G łodow ska-Sam polska p racę tę  w idzia ła  znacznie szerzej, chciała 
dotrzeć do w iosek, gdzie nie było szkół i nie docierała  książka. Z aopatryw ała  te 
miej sca w  podręcznik i i kom plety  książek  z zakresu  ro ln ictw a, hodow li i innych 
dziedzin. K siążki do nauki i książki d la  lo tnych  bib lio teczek  zam aw iała 
w  W arszaw ie bądź  sprow adzała je  z Łodzi, S ieradza i K alisza.

Pracę rozpoczęła  od Szadku, gdzie zo rganizow ała koło  kob ie t i koło 
m łodzieży. Podobnie było  w  R zepiszew ie, tu  także pow stały  koła: kob ie t i m ło ­
dzieży, a  szkoła  d la  dzieci służby folw arcznej i dzieci ze w si m ieśc iła  się 
w  jed n y m  z budynków  dw orskich , odbyw ały  się w  niej także im prezy kulturalne 
i zebrania. R zepiszew  jak o  jed y n y  n a  teren ie , n a  k tórym  prow adziła  działalność 
o św ia tow ą G łodow ska-Sam polska, w yróżniał się pozytyw nie, a  to  za  sp raw ą 
jeg o  m ieszk a icó w , rodzeństw a Józefa  i S tanisław y L eopold  oraz tró jk i ich k re ­
w nych. M ieli oni życzliw y stosunek zarów no do służby fo lw arcznej, ja k  i ludzi 
ze wsi.

10 W. Głodowska, Wspomnienie, ,Życie Osiedli Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej” 
dodatek do miesięcznika „Domy Spółdzielcze” 1962, nr 1, s. 24-26.

11 W. Głodowska-Sampolska, Do redakcji Pokoleń, „Pokolenia” 1971, nr 1, s. 152-154.
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W wielu wsiach Głodowska-Sampolska spotykała się z niechęcią ze strony 
księży, którzy przestrzegali mieszkańców przed jej wizytami we wsiach. Między 
innymi we wsi Małyi, gdzie ksiądz wspominał o niej z ambony, znalazła inny 
sposób na zaangażowanie młodzieży. Rzuciła projekt założenia str^y ogniowej, 
który dzięki wsparciu właściciela majątku został zrealizowany. Przy remizie 
str^ackiej planowano otwarcie szkoły. Po odzyskaniu niepodległości, na 
łamach wydawanego w Sieradzu pisemka wspominano str^: ogniową w Mały- 
niu i nazwisko jej pomysłodawczyni.

Wspomnienia W. Głodowskiej-Sampolskiej pokazują pracę ludzi, którzy 
dysponując niewielkimi środkami i możliwościami, podejmowali niełatwe 
wyzwania organizowania instytucji i organizacji oświatowo-kulturalnych, przy 
okazji jednak przypominając m. in. także ludzi i realia, z jakimi autorka 
Czerwonych zórz spotykała się podczas pobytu na ziemi sieradzkiej, w okolicach 
Szadku. Jej wspomnienia są także świadectwem stosunków społecznych owych 
czasów ocenianych przez osobę o wyraźnych poglądach socjalistycznych. Bez 
wątpienia też na wspomnieniach Władysławy Głodowskiej-Sampolskiej swój 
ideologiczny ślad pozostawiły czasy, w których doszło do opublikowania jej 
wspomnień.

ANEKS

W. Głodowska-Sampolska, Czerwone zorze. Wspomnienia, Warszawa
1965, fragmenty

(s. 147) W czasie mojej nieobecności w Warszawie Maryna Seroczyńska 
przyjęła pracę inspektora szkolnego na okręg sieradzki. Po przyjeździe zastałam 
od niej list, w którym mi pisała: „Komitet Obywatelski Sieradza ma zamiar 
zapoczątkować pracę kulturalno-oświatową na wsi w Sieradzkiem. Szukają 
odpowiedniego instruktora. Bez porozumienia się z tobą wysunęłam twoją 
kandydaturę. Czy zgadzasz się przyjechać?”

Wiedziałam, w jakich warunkach żyje wieś. Znałam potrzebę oświaty na wsi. 
Nie zastanawiając się ani chwili, wysłałam kartę: „Przyjeżdżam; napisz kiedy 
i gdzie”.

(s. 148) Oprócz rodziców nie powiadomiłam nikogo. W połowie września 
1917 roku pojechałam do Zduńskiej Woli, gdzie oczekiwała mnie Maryna. Po 
przenocowaniu w hotelu następnego dnia wyjechałam do Szadka, gdzie miałam 
zamieszkać. Szadek była to wtedy mała mieścina z rynkiem wybrukowanym 
kocimi łbami, pełnym błota. Maryna miała trudności w znalezieniu dla mnie 
pokoju. W końcu znalazła mieszkanie, niegdyś przeznaczone na sklep, z wej­
ściem od ulicy, z twardym łóżkiem, z wypadającymi drzwiami od szafy, 
stolikiem i taboretem pod miskę do mycia.
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N a w stępie ju ż  napotkałam  trudności. O kazało się, że kom itet obyw atelski 
S ieradza nie m a w ielk ich  m ożliw ości i dlatego naw iązał kon tak t z n iektórym i 
okolicznym i ziem iankam i. W szystkie te  panie u w ^ a ły  się za  postępow e. N a  
w stępie poznałam  M ałgorzatę Leopold  z D ziech tarzew a12 i S ta n is ła w  Leopold  
z R zep iszew a13, je j ciotkę. Panie te odw iedziły  m nie w  Szadku -  i oto okazało 
się, że p racą  o św ia to w ą ch c ą  objąć ty lko  służbę n a  w łasnych  folw arkach. Ja  
z kolei k rótko zreferow ałam  swój p lan  pracy. M uszę poznać teren . Pracę m o ją  
zacznę od m łodzieży, kob ie t i dzieci. Z asięg  je j w idzę daleko w iększy. Służbę 
fo lw arczną  w łączę razem  z n a jb liższą  w sią. Przede w szystk im  chodzi m i o duże 
przestrzenie w iejskie, które s ą  bez szkół. A żeby to  zrealizow ać, m uszę być 
uniezależn iona  od lokom ocji. K onik  z w ózkiem  rozw iązałby  ten  problem .

M ałgorzata  L eopold  skrupulatnie no tow ała  m oje w ypow iedzi. Co do konia  
p rzew idyw ała trudności.

Póki spraw a z lok o m o cją  nie w yjaśn iła  się, zaczęłam  poznaw ać Szadek i n a j­
bliższe okolice, do k tórych  m ożna było dotrzeć pieszo.

D o W arszaw y napisałam  o przygotow anie m i kom pletu  książek  z dziedziny 
ro lnictw a, hodow li i innych.

W  Szadku szybko zadom ow iłam  się. Poznałam  (s. 149) Stefanię O lsza- 
k o w sk ą  żonę m iejscow ego aptekarza, k tó ra  w iele m i pom ogła  w  zbliżeniu  się 
do tu tejszych  ludzi i w spółpracow ała później ze m n ą  społecznie n a  terenie 
Szadka. O boje O lszakow scy byli to  ludzie postępow i i uspołecznieni.

W  Szadku szybko zorganizow ało  się koło  kobiet, p rzy  k tórym  pow stało  i k o ­
ło m łodzieży. Po uruchom ien iu  jed n eg o  i drugiego k o ła  w yruszyłam  do R zep i­
szew a, k tóry  od Szadka dzieliło  k ilka  k ilom etrów  i często b y ła  okazja  zabran ia  
się końm i.

Pani M ałgorzata  L eopold  zaw iadom iła  m nie listow nie, że nie będzie m ożna 
zdobyć d la  m nie konia. N atom iast będę m iała  zapew nione konie do przejazdów  
w  teren  oraz noclegi. D la orientacyjnego uzgodn ien ia  posuw ania  się w  terenie 
zjechałyśm y się obie w  R zepiszew ie u  S tanisław y Leopold. M im o m ego 
n iezadow olenia  i n ieufności, innego w y jśc ia  nie było. N a  razie zdobyłam  m apę 
i Je ź d z iła m ” po niej n a  przestrzeni od Ł odzi do Sieradza, kreśląc m arszrutę. 
O pracow ałam  p lan  pracy  d la  kół kobiet, m łodzieży, dzieci i w yruszyłam  z tym  
w  teren.

Z aczęłam  od R zepiszew a. W e w si pow stało  koło kob ie t i m łodzieży. Szkoła 
d la  dzieci służby folw arcznej i dzieci ze w si m ieśc iła  się w  m ałym  budynku 
dw orskim . W szystkie zebran ia  i im prezy kulturalno-rozryw kow e koncentrow ały

12 Małgorzata Leopold, żona Stanisława Leopolda (1884-1940), właściciela folwarku 
Dziektarzew (Dziechtarzew).

13 Stanisława Leopold (1862-1933), siostra Józefa Antoniego Leopolda, właściciela 
Rzepiszewa, mieszkała z bratem, miała zapewnione dożywocie na Rzepiszewie, gdzie zmarła we 
wrześniu 1933 r.
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się w budynku szkolnym. Właścicielami Rzepiszewa było rodzeństwo: 
Stanisława i Józef Leopoldowie14. Poza nimi mieszkał tu jeszcze ich stryjeczny 
brat, Karol15, i dwie kuzynki. Cała ta piątka ludzi nie stworzyła sobie życia 
osobistego. Byli już wszyscy starzy i pozostali samotni. Znani byli w najdalszej 
okolicy i powszechnie szanowani. Stosunek do służby folwarcznej i ludzi ze wsi 
był bardzo życzliwy. Ludzie z folwarku pracowali w Rzepiszewie po piętnaście, 
dwadzieścia lat; nie było tam zwolnień. Wszyscy razem się (s. 150) starzeli. 
W jadalni Leopoldów spotykałam przy wspólnym stole ludzi ze wsi, jak 
i z folwarku. Na tym terenie był to jedyny taki dom i jedyni ludzie tego pokroju. 
Okoliczni sąsiedzi krytykowali ich mówiąc, że demoralizują służbę.

Cztery tygodnie przebywałam w terenie. Nie zniechęcałam się, chociaż było 
mi ciężko i zdarzały się momenty zwątpienia. Wysyłałam do Warszawy nie­
wesołe listy. Spotkałam się bowiem tutaj z dużą nieufnością. Starzy chłopi 
ostrzegali przede mną wieś. Mówili P rzecie  nie w iadom o, kto  to; może to legun  
p rzeb ra n y  za  kob ie tę, chłopoków  pow yb iro  do legunów, a  dziouchy do P rus na  
ro b o ty . Nie mogli pojąć, dlaczego wędruję od wsi do wsi, jaki mam w tym cel.

Wszędzie tam, gdzie po drodze były szkoły, zatrzymywałam się u miejsco­
wego nauczyciela i wciągałam go do współpracy.

Niestety, szkół na tej dużej przestrzeni była znikoma ilość. Organizując 
ośrodek, gdzie miała być i szkoła, trzeba było znaleźć nauczycieli, których 
brakło. Wyjście jednak znalazłam. Po wsiach spotykałam wielu robotników 
z Łodzi, zamieszkałych tu czasowo z powodu głodu i braku pracy. Umieli oni na 
ogół czytać i pisać na poziomie czterech klas szkoły powszechnej; byli niektórzy 
i na wyższym poziomie. Wciągnęłam więc ich do pracy w szkole z dziećmi 
i młodzieżą przeszkoliwszy ich przedtem i stale instruując i zaopatrując w po­
dręczniki. Z Łodzi, z Sieradza, z Kalisza sprowadzaliśmy książki do nauki 
i książki dla lotnych biblioteczek. Robotnicy na początku obawiali się, że nie 
dadzą rady, z czasem jednak wciągnęli się do pracy.

Szkoły organizowane przez nas mieściły się w wiejskich izbach. Izby te 
wykorzystywane były jednocześnie (s. 151) przez koła kobiet i młodzieży, 
prowadzące normalne zapisy i wybory zarządu, zbierające składki członko­
wskie, których wysokość ustalano wspólnie z zarządem koła młodzieży i koła 
kobiet. Nauczyciel otrzymywał bezpłatne mieszkanie i zamiast stałej pensji -  
produkty w naturze. Po uzgodnieniu z zarządem każde koło asygnowało ze 
składek miesięcznych pewną sum  na książki do biblioteki i na imprezy 
artystyczne, które rozwijały się nieźle i pokrywały później wszystkie wydatki

14 Józef Leopold (1860-1923), działacz oświatowy i społeczny, kolekcjoner, właściciel 
biblioteki. Szerzej patrz: E. Andrysiak, K. Walczak, Józef Leopold z Rzepiszewa i jego biblioteka 
(przyczynek do dziejów księgozbiorów ziemiańskich), „Biuletyn Szadkowski” 2007, t. 7, s. 77-91, il.

5 Karol Leopold (zm. 1928), syn Kazimierza (1818-1896?) prawnika, właściciela Tarnówki 
i Zuzanny z Porębińskich.
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z tym związane. Pozostałe pieniądze przekazywano mnie, ja zaś z kolei ze wszy­
stkich kół pieniądze co miesiąc przekazywałam sekretarce, Małgorzacie 
Leopold, która z nich pokrywała koszt mojego mieszkania w Szadku i inne 
wydatki związane z pracą.

W Szadku zatrzymywałam się zwykle kilka dni dla obsłużenia Szadkowskich 
kół, sporządzenia sprawozdania z poprzedniego objazdu i przygotowania się do 
następnego. Gdy wracałam do Szadka, czekała na mnie korespondencja i ksią­
żki, w które stale zaopatrywał mnie Głodowski16, a Seroczytska dostarczała mi 
je na miejsce. Z tytułu swej pracy Maryna często bywała w Warszawie. Niestety, 
wiadomości od niej miałam nieliczne. Korespondować można było tylko na 
zwykłych pocztówkach, na listy w zamkniętej kopercie okupant nie zezwalał, 
zmieniło się to dopiero pod koniec wojny. A tak tęskniłam za Warszawą i nowi­
nami z frontu. Oderwana byłam od wszystkiego, co działo się na świecie.

Zdobyłam we wsiach autorytet i zaufanie. Powstawało coraz więcej kół 
i szkół. Natomiast zjawiły się inne trudności. Zainteresowali się moją osobą 
księża. Nie do pomyślenia dla nich było, jak mógł ktoś wtargnąć na wieś bez ich 
zezwolenia i aprobaty. Ogłaszali więc z ambon, żeby mnie nie wpuszczano do 
wsi. Pierwsza niespodziewana przygoda spotkała mnie we (s. 152) wsi Małyń17. 
Wieś duża z kościołem i tuż, blisko -  majątek, który należał do paistwa 
Chrzanowskich. Pani Chrzanowska była papierowym członkiem koła, na 
zebrania nigdy nie przyjeżdżała. Stosunki małżeńskie Chrzanowskich nie były 
dobre. Różnie plotkowano. Między innymi, że Chrzanowski wżenił się w mają­
tek, a rodzina Chrzanowskiej uw^ała zamążpójście córki za mezalians. Na tym 
tle były nieporozumienia. Pana w domu nigdy zastać nie było można, natomiast 
stale siedział we wsi; poznałam go właśnie tam, i to w tak zwanej herbaciarni, 
do której zaszłam. Wieś ta miała dużo młodzieży, która wolne chwile spędzała 
w herbaciarni. Przy herbacie dowiedziałam się więc, że ksiądz wspominał o mnie 
z ambony.

-  Od razu domyśliliśmy się, że to o pani ksiądz mówił w kościele -  
zakomunikowali mi młodzi chłopcy.

Chętnie chcieliby coś robić, spędzać inaczej czas, ale ksiądz oznajmił, że jak 
się zgłoszę do wsi, żeby ze mną nie rozmawiali, tylko odesłali mnie do niego.

-  Do księdza nie mam po co chodzić -  tłumaczyłam im. -  Nie mam zamiaru 
poruszać spraw religii, bo te sprawy należą do kościoła i księdza.

Ale chłopcy przestrzegli, że natrafię na opór kobiet, bo żadna nie da izby na 
szkołę i nic zrobić nie będzie można.

16 Tadeusz Głodowski -  w 1915 r. wstąpił na wszechnicę Towarzystwa Kursów Naukowych 
w Warszawie (później Wolna Wszechnica Polska), gdzie w 1916 r. poznał Władysław, od 
1920 r.? żonę.

17 Małyń -  wieś i folwark nad rzeką Ner (obecnie wieś, pow. poddębicki, gm. Zadzim).
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Okazało się, że Chrzanowski też nie żyje z księdzem w zgodzie. 
Mimochodem rzuciłam projekt, aby we wsi założyć str^; ogniową.

-  Jest tu tyle zdrowej, silnej młodzieży -  mówiłam. -  A jeżdżąc nie 
spotkałam nigdzie najprymitywniejszego nawet sprzętu str^ackiego.

Nie wierzyłam sama w to, co mówię, ot tak głośno pomyślałam.
-  Wie pani! To jest myśl! -  zapalił się Chrzanowski. -  Drzewo na budowę 

i plac dam.
(s. 153) Wątpiłam, czy mówi poważnie. Tymczasem serio zabrał się do tej 

sprawy.
Siedziałam na wsi chyba z dziesięć dni ku niezadowoleniu pani domu. 

Wszystkie sprawy i plany omawialiśmy w herbaciarni. Pani Chrzanowska 
rozchorowałaby się, gdyby dowiedziała się, że piękne sosny z jej lasu idą pod 
zapoczątkowaną budowę remizy strażackiej, przy której miała powstać szkoła. 
Przy hali strażackiej przewidziane było nadto pomieszczenie ze stołami i ław­
kami, w którym później odbywać się miały zebrania kół i inne.

Tymczasem pokonałam opór kobiet, trafiły do nich moje argumenty -  i dały 
lokal na początkowe zebrania. Do systematycznego nauczania zwerbowałam 
wychowawczynię, która uczyła dorastającą córkę Chrzanowskich, a wieczory 
miała wolne. Organizowano płatne występy artystyczne, uzyskane pieniądze 
przeznaczone były na sprzęt pożarniczy.

W celu przeszkolenia młodzieży w zawodzie str^ackim, z Szadka czy też ze 
Zduńskiej Woli sprowadziliśmy str^aka. Budowę hali rozpoczęto. Ściągnięto ze 
wsi cieślę, młodzież stanęła do roboty, a Chrzanowski objął kierownictwo 
budowy. Po wyjeździe moim z Kaliskiego, już po odzyskaniu niepodległości, 
miejscowe pisemko w Sieradzu wspomniało tę straż ogniową, umieściwszy tam 
i moje nazwisko.

Księża nie przestawali mi rzucać kłód pod nogi. Poniew^ jako znak 
rozpoznawczy podawali, że przyjeżdżam na wieś wózkiem, postanowiłam 
wyruszyć pieszo, tym bardziej że wieś, którą wybrałam, leżała tylko 15 km od 
Szadka. Osiedle było duże. Znajdował się tam kościół, sklep i szkoła.

Zaszłam do szkoły. Było już po lekcjach, zastałam (s. 154) nauczycielkę 
samą. Na mój widok nie potrafiła ukryć zdenerwowania. Domyśliła się, kim 
jestem. Zanim zdążyłam powiedzieć, z czym przyszłam, przerwała mi nerwowo:

-  Wiem, wiem, wszystko wiem. -  Załamała ręce, złożywszy je jak do modli­
twy. -  Błagam panią niech pani ominie mnie i moją szkołę. Ja mam matkę na 
utrzymaniu. Gdyby ksiądz się dowiedział, że ja pani w czymkolwiek pomagam, 
zrobiłby wszystko, żeby mnie stąd usunąć. Ja pani wskażę gospodarzy w sąsie­
dniej wsi.

Próbowałam ją  uspokoić i przekonać, ale nic nie docierało do jej mózgu, 
chyba tylko jedna myśl w nim tkwiła, abym najszybciej opuściła jej mieszkanie.
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W ybierałam  w ioski bardziej oddalone od kościołów . Pow stało  w  n ich  ponad 
dw adzieścia  kó ł kobiet, ty leż  kół m łodzieży  i szkół d la  dzieci. T rudno uw ierzyć, 
jak ie  duże przestrzenie były  w ów czas pozbaw ione szkół.

K obiety  w iejsk ie w  tych  okręgach zdały egzam in  n a  najw yższy  stopień. Ich 
zdrow y rozum  i rozsądek  zachw ycały  m nie. A  przecież  rzadko k tó ra  z nich  
um iała  czytać.

M łode kobiety , k tóre m iały  czas i chciały  się  uczyć czy tać i p isać, uczyły  się 
z m ło d z ieżą  w ieczoram i. P rogram  d la  kob ie t u jęłam  w  serię pogadanek. N a  
p ierw szym  m iejscu  postaw iłam  s p r a w  h ig ieny  osobistej i tym  zdobyłam  sobie 
z m ie jsca  zaufanie; kobiety  zw racały  się do m nie w  najin tym niejszych  spraw ach, 
radziły  się i szukały pom ocy.

Coraz w ięcej k łopotów  spraw iały  dojazdy. Panie z ko ła  ziem ianek, 
uzależnione od sw ych m ężów , nie zaw sze um iały  przezw yciężyć ich opór, gdy 
chodziło  o danie koni. W  rezultacie w yjazdy  m oje stały  się uzależnione od 
dobrego hum oru  obszarników . N ajw ięcej p rzeszkód staw iał pan  „na Jarocin ie” 
Jarociński. Ó w  (s. 155) Jarocin  był to  ju ż  sam  pałac z ładnym  park iem  i o g ro ­
dem , ale bez folw arku, k tóry  „rozpłynął się” z w iny  p an a  dziedzica. Pozostały  
tam  ty lko  w ielkopańskie  tony, p rzestrzegane solennie, i w rogość w zględem  
w szelk ich  p o c z y n a ł społecznych.

O statecznie jed n ak  przy jechałam  do Jarocina i w  najbliższej w si zastałam  
szkołę w  m ałym  drew nianym  dom ku; n auczyc ie lką  w  tej szkole by ła  siostra 
N orberta  B arlick iego18 z PPS, z k tó rą  od razu się dogadałam . Pow stało  tam  koło 
kob ie t i koło  m łodzieży  z sied z ib ą  w  jej szkole.

Z kolei zahaczyłam  o m ajątek  B ąk i19, k tóry  należał do p. D reckiej. Z w ołałam  
zebranie m łodzieży  i kob ie t z folw arku. G dy ju ż  w ybierałam  się n a  zebranie, 
p. D recka oznajm iła  m i, że chce pó jść  ze m ną. P rzeciw staw iałam  się:

-  Pani nie pójdzie ze m n ą  n a  zebranie.
-  D laczego? -  m ów i zdziw iona.
-  Pani chyba orientuje się, jak i je s t  stosunek służby folw arcznej do dw oru? 

O becność pani zepsuje m i c a łą  robotę.
B yłaby straszna aw antura, nie uzyskałabym  koni i noclegu , gdyby nie dzieci 

p. D reckiej, dorosłe córki i syn; starały się w ytłum aczyć m atce, że m am  rację. 
N ie p rzekonały  je j jed n ak  do końca  i w ysy ła ła  list z w yrazam i sw ego oburzenia  
do sekretarki, M ałgorzaty  L eopold, prosząc, aby go p rzekazała  zarządow i ko ła  
ziem ianek.

18 Norbert Barlicki (1880-1941), publicysta, prawnik, działacz PPS, od XI 1906 -  PPS- 
Lewicy. Po wybuchu I wojny światowej działacz PPS-Frakcja Rewolucyjna. Od XII 1916 do 
V 1918 radny miejski w Warszawie. Poseł na sejm (1919-1933), prezes parlamentarnego Związku 
Polskich Posłów Socjalistycznych.

19 Bąki -  wieś (obecnie pow. poddębicki, gm. Zadzim).
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N astępnie  pojechałam  do Z alesia20. Z alesie należało  do pani C zarnow skiej. 
C zarnow ska b y ła  to  siw a starsza pani obw ieszona kluczam i. N igdy  nikogo ze 
służby nie w puszczała  do spiżarni, do piw nicy, n ikom u nie ufała. Skąpa była  
n ieprzytom nie, całej służbie dom ow ej w ydzielała  porcje jedzen ia , naw et 
ziem niaki w  m undurkach  do kolacji, chleb rów nież  był w ydzielany. W  Z alesiu  
ju ż  uprzednio  zorganizow ałam  koło  kobiet, koło (s. 156) m łodzieży i szkołę dla 
dzieci. K o ła  w izy tow ałam  co dw a, trzy  tygodnie, p rzy jechałam  w ięc tu  ty lko 
z w izytacją. Z atrzym ałam  się w  poko ju  sąsiadującym  z kan ce la rią  adm inistratora 
m ajątku  i byłam  m im ow olnym  św iadkiem  rozm ow y tegoż adm in istra to ra  z k o ­
b ie tą  z folw arku, k tó ra  płacząc m ów iła, że nie m a nikogo n a  posyłkę; m a  drobne 
dzieci, kartofle je j pom arzną, nie zdąży bow iem  później w ykopać. Co w ięc 
dzieciom  da  je ść  w  zim ie?

-  M nie n ic  w asze kartofle nie obchodzą; kartofle dw orskie m u szą  być 
w ykopane w pierw . Posyłkę m usicie dać; n ic m nie nie obchodzi, skąd j ą  
w eźm iecie -  odparł adm inistrator.

N ieludzkie  postępow anie adm inistra tora  w zburzyło  m nie do głębi. 
Z m ieniłam  przygotow any referat i w  zam ian w ygłosiłam  pogadankę n a  tem at 
pańszczyzny. P ańszczyzna w czoraj, dziś, a  zbliżające się ju tro . Z nów  w płynęły  
listy  do sekretarki M ałgorzaty  Leopold. Szum  by ł w ielki.

-  Jak  to! Socjalistce pom agacie, z soc ja listką  pracujecie? -  w ołały  ziem ianki.
Z w ołano zebranie beze m nie i w ysunięto  do g łosow ania w niosek  w  spraw ie

dalszej w spółpracy  ze m ną. Jak  się później n ieoficjaln ie dow iedziałam , ty lko 
k ilka  g łosów  w iększości zadecydow ało  o m oim  pozostaniu.

(s. 161) Po tych  w akacjach21 m yśl o w yjeździe do W arszaw y nie daw ała  mi 
spokoju. Z decydow ałam  się ostatecznie w yjechać i zaw iadom iłam  o tym  sekre­
tarkę  M ałgorzatę Leopold. N astąp iły  długie targ i i obietn ice ze strony K oła 
Ziem ianek.

O statecznie w e w rześn iu  1918 r. w ysłałam  drugi lis t zaw iadam iający  o m ojej 
n ieodw ołalnej decyzji.
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